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M A B G R A B I N A .  »jedno urw isko skały, jeden kamień mniej
(Przekład wolny z dz. de P a r u j  »lub więcej 0 ęoczytasz mig za szalonego, i

(Dokończenie.) »słusznie. M oże skryć s będziesz się nade
»mną l i to w a ć , ponieważ o szczerości i rze-  

»Nareszcie jednego dnia wyczytałam  w  je -  stelności mojej wątpić n ie możesz ; pojmiesz 
dnym  dziennika imig n ow o  zam ówionego #ogrom rozpaczy m o je j , bo w iesz zapewne,  
aktora na miejsce Lelia, który sig za g ra n icę  »ile szczęścia, lecz rów nie  w ie sz ,  i ie  n ie -  
w ybiera. To było śm iertelnym  dia m nie ra- »szczgścia w ejrzenie T w oje sprawić może.  
ze m ; n ie  mogłam sobie pom yślić ,  jakbym »Jeżeli od Ciebie, Panil otrzymam choć iednę  
m ogła bez tej burzliwej namiętności żyć d łu - »myśl litośng; jeżeli dzisiejszego wieczora  
l e j  na św iec ie ,  i miłość moja na tg w iado- »w chwili, której tak gorąco pragnę, a której 
mość rosła, jak cień rośnie przy św ietle  za- »codzień żyć poczynany w  twarzy Twej ujrzę 
chodzącego słońca. Od tej chw iii n ie  starałam >'by najsłabszy rys współczucia; odjadę mniej 
się juz utłum ić w samym zarodzie w szelka , »nieszczęsny i w ezm ę z sobą z Francyi przy- 
* godnością stanu mpgo sprzeczną myśl. Bola- »pom nieuie , które mi może doda s iły ,  żyć  
łam, żaliłam się skrycie na to, że n ie był tem  »jeszcze gdzie indzićj i postępować dalej 
rzeczyw iśc ie ,  czem się na scenie w y d a w a ł;  rw moim, trudnym i n iew dzięcznym  zawo> 
pragnęłam, aby był piękny i młody, jak sztuka, vdzie. Lecz Pani musisz już o tem w ie d z ić ć : 
której się poświęcał; któreinubym wszystkę »bo n iepodobna, aby m ię kilkadziesiąt już  
.dum ę swoich przesądów złożyła  w  hołdzie.# »razy nie wydały  na scenie moja niespokoj-  

sUczucie moralne, które dotąd moję duszę »ność, moje miotanie się, moje krzyki z g n ie -  
napełniało, gasło powoli, jak światło dogory- »wu i z rozpaczy. Lecz możeś Pani ze mna  
wające, i pragnęłam, aby sig wszystkie marze- »igrała, jak igra tygrys ze  swoim łu p em ;  
nia moje spełniły , iżbym użyła świata, choć- »może w cierpieniu i boleściach moich znaj- 
bym naw et poźnićj złorzeczyć miała światu, »dowałaś dla siebie rozkosz. Ale n i e ; toby  
życiu swem u, Leliowi i sobie samej. —  Śród »za w ie le  było  z mojej strony próżności, 
tych okropnych udręczeń odebrałam list n ie -  »Nie... ja tem u nie wierzę. Pani o tem ni-  
wiadomćj ręki, jedyny list miłośny, którego »gdy ani pomyślałaś. Czułą jesteś na wiersz  
z tysiąca przysiąg pisemnych hrabi Larrieux, ^wielkiego Corneilla, przejmujesz się szlache- 
z tysiąca skropionych pachnidłami ośw iad- >>tnemi, w ielk iem i namiętnościami trajedyi — 
czeń stu innych zalotników, n ie  spaliłam.^ »i dosyć na tem. A ja, szalony, ja, móglem  

Tu margrabina przestała mówić, powstała, wpomyślić; że mój głos porusza Cię czasem  
otworzyła szkatułkę i wyjęła z niej list berdzo »do czucia, że serce moje znajduje odtęt 
pom ięty , który ledwo zdołałem  przeczytać: »wTwojem ; że m iędzy Tobą a mną zachodzi 

»PaniI Jestem przekonany, że list ten »coś w ięc e j ,  jak między- mna a parterem! 
iw zb u dz i  w niej tylko wzgardę, że go naw et »Ach 1 byłoto wielką, lecz słodką ułudą. Żo
łn ie  znajdziesz wartym sw ego gniewu; lecz »staw mi je Pani, bo, wreszcie, cóż Ci na tem  
»cóż obchodzi w przepaść lecącego człowieka »zależy? M oże się boisz, abym się z tego
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>;nie ch e łp ił?  Jakiómże prawem  m ógłbym  
»'to uczynić, i  cobym mógł na poparcie s łów  
»moich przytoczyć? W ystaw iłbym  się tylko 
»na pośmiewisko ludzi rozsądnych. Zostaw  
»mię w ięc  w tern s łoaL ein  mniemaniu, które 
»samo w ięcej przyniosło mi szczęścia, jak  
»goryczy surow y sąd publiczności. Niech Ci 
^błogosław ię, niech na klęczkach złożę Ci 
cdzięki za uczucie, które w  Twojej duszy czy
h a łe m ,  którego mi nikt inny n ie  przyznał;  
»za łz y ,  któreś nad mojem na scen ie  n ie
s z c z ę ś c ie m  roniła , które mię często aż do 
^szaleństwa unosiły, i za o w e  trw ożliw e spoj
r z e n i a ,  którem jak przynajmniej ja sobie  
fpochlebiam, chciałaś mię pocieszyć za ozię
b ł o ś ć  publiczności. Ach , dla czegoześ się  
>urodziła w blasku i przepychu? Czemuż ja 
i>jestem tylko biednym artystą, bez s ław y i 
>bez im ien ia?  O l gdybym  m ógł wziętość u 
^publiczności i majątek zamienić za i m i ę , 
»za jeden z ow ych tytułów , które dotąd mało  
s o b i e  w a ż y łe m , któreby mi m oże  zrobiły  
»nadzieję, spojrzeć na Ciebie z otuchą! —  
»Czcze urojenia, marne z łudy I siły  moje za- 
»wiedły nierozm rśłną moję dumę. Zostałem  
»bez s ław y; co w ięk sza ,  uchw yciłem  był 
s z c z ę ś c i e , lecz mi się w y m k n ę ło ; wyobra
ż a ł e m  so b ie ,  że sięgam szczytności, lecz  
vmię na śmieszność skazano. l o s  opanow ał  
»mię z mojerni m arzen iam i, z moją śmiałą 
»duszą, i skruszył, jak trzcinę. Jestem n ie 
s z c z ę ś l iw y  1 Lecz największe głupstwo p o 
p e ł n i ł e m  , żem wzrok swój zw rócił  za ów  
s z e r e g  świateł, które m ięd zy  mną a innem i  
»ludźmi nieprzebytą tworzą gran icę ,  i żem  
>za n ię chciał się wynieść. M m e, koraedy- 
>jantowi, zachciało się mieć oczy i zwrócić  
>je na piękną kobietę, na tak m łodą , tak 
sz la ch etn ą ,  tak wspaniałomyślną, tak w d zię
c z n ą  i tak w ysoce urodzoną panią... Świat 
>.obwinia Cię, żeś zimna i zbytnie p obożna; 
>ja sam mogę o  tern sądzić, ja jed en  znam  
»Cię, Pani. Jeden uśm ićcb , jedna łza była  
>’dostateczną, abym n ie  u w ierzy ł  wszystkim  
»niedorzecznym baśniom, które mi o Tobie,  
>Pani, naplótł pan Bretillac. A w ięc  i Panią 
v]os prześladuje, i na Ciebie tak się ciężko.,
> jak na m n ie , z a w z ią ł ; a lbow iem  w  łonie
> wielkiego świata, który się ośw ieconym  zo- 
»wić, natrafiłaś na serce tylko b ićdnego ko- 
“medyjanta, który Cię rozumie i spraw iedli-

»wość Ci oddaje. Tak jest, uic n ie  zdoła w y -  
»drzćć mi sm utną, lecz pociechy mi doda
j ą c ą  royśf, że gdybyśm y oboje urodzili się  
»byli w  rów nym  stanie, nikt w  św iec ie  n ie  
»mógłby mi Cię w ydrzćć. Lelio.«

»List ten,« mówiła  dalej mar grabina, »nie- 
pospolity w  c z a s ie , w  którym był p isa n y , 
zdawał ini się, pomimo przypomnień kilku  
w ierszy  z trajedyi R asyn a , które się w  po
czątku jego przebijają, tak m ocnym  i praw
dziwym; wyczytałam w  nim uczucie nam ię
tności tak nowej i śmiałej, żem aż osłupiała.  
Zgasła do reszty duma, która jeszcze w e  mnie  
tlała. Za jedn ę godzinę takiej miłości była
bym całe  życie moje oddała.«

»Nie będę wćpana nudzić opowiadaniem,  
iłem się wahała, i le  rozmaitych roiło m i się  
in y ś l i , i łem  się t r w o ż y ła ; n aw et teraz nie  
znalazłabym już do tego ar i o sn o w y ,  ani 
watka. Nakoniec, rozm yśliw szy się, napisa
łam  do niego wt te  n iem al s ł o w a :

»Nie,obwiniam .Cię, Lelio. obwiniam prze
in a c z e n ie .  N ie tylko Ciebie, lecz i sarnę sie- 
»bie żałuję. Z żadnego powodu, ani z dumy, 
»ani roztropności, ani wytwar zania nie chcia
ł a b y m ,odjąć Ci pociechy :Utniemanią, ż e  Cię 
»wyszczególniam. Miej sobie tę p ociechę ,  
je d y n ą ,  którą Ci poświęcić mogę. N ;e mogę 
»nigdy na w id zen ie  się z tobą zezwol»ć.«

^Nazajutrz utrzymałam list, który, szybko 
przeczytawszy, Jedwo pospieszałam wrzucić  
w  o g ie ń , aby go zataić przed brabią Lar- 
r ie u x ,  który mię nad nim zastał. B ył on  
następującej treści :

»Pani1 m usze z Tobe mówić, albo umrzeć.o o • 1

»Raz tylko; jeden tylko raz, tylko jednę go -  
»dzinę, jeże li  Ci się podoba. J czemuż się  
wboisz tego w idzenia s i ę ,  gdy się na moję 
»uczciwość, na moje spuścisz zaręczenie, że  
»nie wydani tajemnicy. P a n i ! w ićm  kto je -  
»steś , znam surowość twojej obyczajności i 
»twoj§ pobożność; ow szem  w ladoma jest mi  
»nawet skłonność twoja ku hrabi Larrieux.  
»Nie jestem ;tyle nierozsądny, abym od Pai.i  
»więcej czego, jak słów  litości mógł się spo- 
»dziew ać; lecz te muszę z ust T w ych  usły -  
» s z e ć , abyin w swćin sercu je zamknął i 
»z sobą poniósł,  albo żyć przestał. Lelio.«

»Na w łasny zaszczyt m uszę wyznać, albo
wiem  ufność szlachetna i odwaga w n iebez
pieczeństw ie zaw sze są zaszczytne, żem się
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ani chw ili n ie  obawiała, aby niecny jaki roz
pustnik n ie  zrobił sobie ze m nie żartu. By
łam  przekonana o szczerości L e l iu , i posta
n ow iłam  w idzićć  się z n m .  Zapomniałam  
zupełn ie  o jego zw ięd łem  l icu ,  n ieprzyjem 
nym  g ło s ie ,  prostakowatem u łożen iu ;  m y
ślałam tylko o jego jen iju szu , o jrgo stylu,
0  jego miłości. Odpisałam m u zatćm :

»Bądę widzieć się z W ćpanem; upatrz
»miejsce bezpieczne; lecz nie spodziewaj się  
»ode mnie nic więcej oprócz tego, o co mię  
oprosisz. Ufam Ci zupełnie . Gdybyś chciał 
m ad u żyć tej u fn o śc i , byłbyś podłym czło
w i e k i e m ,  klóregobym w cale się n ie  bała.«

»Na to przysłał mi taką odpow iedź:  
»Pani! ufność Twoja wybaw iłaby Cię z rąk 

^największego łotra. Przekonasz się P an i,  
»że Lelio nie jest bez czci i wiary. Książę * 
vczęsto raczył mi ofiarować domek swój na 
»ulicy de Valois. Na cózby mi się był przy- 
>’dał? Od trzech lat, prócz Ciebie, Pani,  n ie  
»masz dla m nie na tym św iec ie  kobiety. 
*Racz Pani udać się tam po teatrze.*

»List ten odebrałam o godzinie czwartej. 
Cała korespondencyja jednego dnia s ię  skoń
czyła , a ja dnia teg o ,  jak szalona, latałam  
po moich pokojach; dostałam gorączki, zda
w ało  mi s i ę , źe o tern wszystkióm w e  śnie  
marzę. Zdarzenia dnia te g o ,  lo tem  łyska-  
w icy  po sobie następujące, i  nagłe rozmy
ślen ie  s ię ,  ty le  przeciwne pięcio-Ietnieinu  
wahaniu się m e m u , niby snem  zm orzyły  
zm ysły  m oje: a gdym  n areszcie  stanowcze  
w zię ła  postanowienie, gdym się zobowiązała
1 wstecz cofnąć s ię  n ie  m ogła; padłam bez  
tchu j zm ysłów  na so fę ,  i wszystko dokoła  
m n ie  kręcić mi s ię  zdawało,*

»W rzeczy samej zasłabłam i musiałam po
słać po lekarza, który m i krew puścić kazał. 
Nakazałam sługom  m o im , aby o mojej sła
bości n ikom u n ic  n ie  p ow iad a li; bałam się  
natrętów  z ich radami i n ie  chciałam dać s ię  
w strzym ać od w ychodzenia  tego  wieczora.  
Poszłam do łóżk a , i n ikogo, n a w et  samego 
Larrieux, nie chciałam w id zićć .  Puszczenie  
k r w i ,  osłabiwszy siły ciała, przyniosło mi 
ulgę, lecz zasępiło mój u m y s ł ; słodkie ma
rzenia moje uleciały z ustaniem gorączki. 
Odzyskałam znow u przytomność um ysłu  i 
r o z u m , przypomniałam sobie okropne z łu 
dzenie w  kaw iarni,  w stydziłam  się  prawie

swojój płochoaCi i ze szczytu marzeń spadłam  
na poziom prostćj rzeczywistości. N ie  poj
mowałam , jakem mogła ową bohaterską, ro
mantyczną tkliwość zamienić za odrazę, która 
m ię czekała, i za wstyd, który wszystkie moje 
w spom nienia miał zatrzeć. Gorzko żałowa
łam swego postępku, omamienia, swej m iło 
ści i przyszłości, pełnej czystego w ew nętrze-  
go ukontentowania, które na raz miałam w i
dzieć zniszczone; nade wszystko zaś płaka
łam Lelin, którego miałam obaczyć i na 
zawsze utracić, którego przez lat pięć z taką 
rozkoszą kochałam , którego za kilka godzin  
miałam przestać kochać. W rozpaczy zała
m yw ałam  r ę c e ; w tern rana s ię  rozwiązała  
i krew strum ieniem  zaczęła z niej p łonąć;
led w om  zdołała zadzwonić na słuźaca, którac c
mię na sofie omdlałą zastała. Zapadłam 
w  głęboki, ciężki sen, przeciw któremu na 
próżna wałczyłam . Nic mi się nie ś n i ło ,  
nic n ie cierpiałam, leżałam  kiłka gudzin jak 
martwa. Gdym oczy otworzyła , w pokoju 
m oim  było c iem n o ,  w domu dokoła m nie  
cicLo, a służąca moja spała na stołku u stóp  
łóżka m ego. Jeszcze kilka godzin trwałam  
w  odurzeniu i n ie m o cy ,  n ie  dozwalających  
rui nic ani pomyślić, an: sobie przypomnieć.  
Lecz nagle wróciła mi t ię  pamięć; zapytałam  
samej s ie b ie , czyli um ów iona godzina już  
n ie  upłynęła; czy lim je d n ę  godzinę, czy wiek  
cały  spała; czyli dzień , czy noc b y ła ;  czyli  
chyb ien ie  z mej strony przyrzeczenia nie  
przyprawiło o śmierć Lelia. Chciałam się 
podnieść, lecz s iły  moje n ie  były po t e m u ; 
czas niejaki w alczyłam  z słabością, jak w al
czy śpiący z duszącą go morą. Nakoniec ze 
brawszy całą potęgę um ysłu , resztę sił zw ą- 
tlonych członków w  pomoc p rzy w o ła w sz y , 
wyskoczyłam  z łó żk a ,  odsłoniłam firanki, 
ujrzałam rozlane po  drzewach ogrodu mego  
światło księżyca ; rzuciw szy potem wzrok  
na zegar widziałam, że była dziesiąta godzina. 
W tenczas obudziłam służącą i zap yta łam , 
który dziś dzień? Służąca, przelękniona, z e 
rw aw szy się ze stołka, chciała uciekać, m y
śląc, żem osza la ła ; lecz przytrzymawszy, u- 
spokoiłam ją i dowiedziałam  się, żem tylko  
trzy godziny spała. Kazałam przyprowadzić  
sobie fiakra, a służąca patrzała na m nie  
z p o d z iw ien iem ; przekonawszy się nakoniec, 
żem  zm ysłów  m e  utraciła, posłała natycb-  
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miast po fiakra i zaczęła m ię ubierać. Ka
załam podać 6obie najskromniejszą s u k n ię , 
w e  w łosy  najmniejszej n ie  upięłam  ozdoby,  
n aw et n ie  chciałam się urużować. Przede  
wszystkiem chciałam, aby Lelio na widok sa
mej postaci mojej przejął się czcią i g łębokiem  
ku osobie mojej uszanowaniem, które wyżej  
nad miłość jego  ceniłam. Z tem wszystkiem  
przyszła mi ochota podobaniu s ię ,  gdy s łu 
żąca, zadziwiona moimi w ym y sła m i,  zm ie 
rzyw szy  mię okiem od stóp do g łow y, rzekła  
z u n ies ien iem : »Zaiste n ie  w iem , co Pani
dziś wyrabiasz. Masz na sobie prostą tylko, 
Łiałą suknię, bez ogona i ro b ro n ó w ; w yglą
dasz słabą i  jak śmierć b la d ą ; n ie  chcesz 
w ziąć na twarz żadnego piększydła, a p ize -  
cieź niech zginę, jezelim  Panią widziała kiedy  
tak piękną, jak tego wieczora. Żałuję b ied
nych  m ężczyzn , którzy dziś Panią widzieć  
bedą.« —  a  w ięc n ie  utraciłam zm ysłów ? 
odrzekłam. —  »Ach, Pani, codzień się modlę, 
abym stała się do Pani podobną, lecz dziś...« 
—  Przestań; podaj mi płaszcz i zarękawek.

» 0  północy stanęłam przed domkiem na 
ulicy de alois. Dobrzem się w elonem  za
słoniła . Przyjął mię u bramy jakiś cz ło 
w iek ,  podobny do  kamerdynera; był on 
w  tern tajemniczem mieszkaniu jedyną żyją
cą istotą. Zaprowadził mię krętćmi ulicami 
ogrodu do domku, w cienistem ustroniu p o
łożonego. Po łożyw szy  w sieni latarnią, zie
loną kitajką obleczoną, otworzył drzwi, wska
zał na promień św ia t ła , z głębi d ługiego  
szeregu pokojów wpadający, i rzekł z cicha, 
jak gdyby się bał obudzić uśpione echa:  
*Pan jesteś tu sama, jeszcze nikt n ie  przy
był. W  letniej sali znajdziesz Pani dzwonek,  
na którego dźw ięk  ja natychwiast stawić  
się będę do jćj usług.« I jak c ień  zniknął,  
drzw i za sobą zamknąwszy.*

>*Zlękłam s i ę ; myślałam, żem  w łapkę w p a
dła, i nazad go przywołałam ; pow rócił na
tychmiast i swoją poważnie-głupowatą mina  
zupełnie m ię  uspokoił. Zapylałam go, która 
godzina, lubo sama dobrze to w ied z ia łam ,  
p o n iew a ż ,  jadąc ,  może dziesięć razy poci
snęłam  r e p e t y j e r a .  »Dwunasta,« odpo
w ied z ia ł ,  n ie  podniósłszy ku m nie  wzroku. 
P om iarkow ałam , że  był zupełnie przejęty  
obowiązkiem swojej służby. Rozmyśliłam się 
pójść do wskazanej mi letnićj sali i zastałam

wszystkie drzwi do ogrodu zawarte jedynce  
c d w i e t r z e m ,  z materyi jedwabnej, z c b iń '  
ska pomalowanej. Nie podobna wyobrazić  
sobie komnaty rozkoszniejszej, która w ła 
ściw ie  była raczej najprzyzwoitszą salą m u
zykalną. Ściany okryte były białą,*jak śnieg,, 
sztukaleryją, ramy okien mdło-złociste , a tu  
i ów dzie  leżały na pow leczonych białym  
aksamitem sprzętach dom ow ych  nader ko
sztow ne narzędzia gędziebne. Światło w pa
dało oknem w p o w a le ,  ukryłem w w ieńcu  
z liści alabastrowych, tworzących w niej na 
pozór r o t u n d ę .  Słabe, łagodne światło, po
dobne było do światła księżyca. Z wielka  
ciekawością obejrzałam tę komnatę tajemną, 
której w pamięci mojćj nic podobnego zna
leźć  n ie mogłam. Lecz nic w niej n ie  zna
lazłam, coby skromność i w stydliwość moję 
obrazić mogło. Jedna tylko statua z białego  
marmuru zdobiła ten przybytek — osłoniona  
Izys, trzymająca na stulonych ustach palec.* 

»Tę głuchą, trwożącą, lecz oraz rozkoszną  
ciszę przerwały nagle otwarcie i zawarcie  
d rzw i,  odtęt od podłogi lekkich kroków. 
Więcej martwa jak żyw a rzuciłam się na 
krzesło ; wszakże miałam widzićć Lelia  
z blizka, prócz teatru. Zamknęłam powieki  
i na zaw sze go w  myśli żegnałam, nim zno
w u  otw orzyłam  oczy. Lecz jakże się zdzi
w iłam ! Lelio był piękny, jak anioł; n ie  miał 
czasu zdjąć ubioru teatralnego, najpiękniej
szego, jaki kiedy na nim w idziałam. Zgrabny  
i  kibitny stanik jego odziany był obcisłym  
krótkim żupnnikiem hiszpańskim z białego  
a t ła s u , spiętym na ramionach wstążkami 
koloru w iśniowego. M iał u kolan podwiązki 
ze wstążek rów nie koloru w iśn iow ego; kró
tki płaszczyk hiszpański lekko spadał mu  
z ramion. Piersi osłaniała szeroka bryza  
z koronek angielskich. M iał w łosy  krótko 
ostrzyżone i n ie  u pad row ane , a na g ło w ie  
czapeczkę hiszpańską z kitką z piór białych, 
przypiętą spinką brylantową. N ig d y m g c  m e  
widriała tak pięknym, tak m łodym, tak poe
tycznym. Klęknął przede mną na le w e  ko
lano; n ie jnog łam  na sobie przewieść, abym  
mu ręki nie podała. Wszakże tak był n ie 
śmiały, tak pokorny. W  ow ych czasach m ęż
czyzna zakochany, a przytem wstydliwy był  
tali rzadki 1 cóż dopićro mężczyzna trzy- 
dzieści i p ięc io le tn i ,  a do tego aktor!*
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»Wydawał mi się w  hywjecie m ło d o śc i; 

w  białym ubiorze wyglądał jak m łody paź ; 
w  jasnetn czole, w biciu serca jego czytałam  
św ięty  płomień pićrwszej miłości. W ziął 
moję rękę z uszanowaniem i przyciskał do 
rozżarzonych ust swoich. Wpadłam w za
chw ycenie , skłoniłam g ło w ę  jego na me ko
l ana,  głaskałam go po rozognioaem  c z o le ,  
po czarnych w ło s a c h , po smagłej s z y i ; a 
przecież Lelio śmielszym się riie stawał. 
Całą rozkosz zamykał w  swein sercu , za
czął płakać rzewnie, jak rozkochana d z iew 
czyna. Ach! z radością wyznaję, żem i  sw to -  
je  mieszała z jego łzami. Skłoniłam go, aby  
głow ę podniósł i na m nie spojrzał. Prze
bóg! jakże był piękny! jak się oczy jego  
iskrzyły 1 ileż  najtkliwszych uczuć przema
w ia ły !  A gdym  na pięknem czole jego po
strzegła zaw czesne zmarszczki, na bladych  
ustach tęskny uśmiech, serce mię zabolało; 
dzieliłam jego c ierp ien ia , naw et długą ku 
m n ie  miłość beznadziei ,  i jedno tylko m ia
łam życzenie —  nagrodzić m u te cierpienia.*

»Drogi Lelio, wielk i Rodryga, piękny D on-  
JuamW wołałam w raiłosnem obłąkaniu. Tu  
przem ów ił do m n ie ,  zaczął mi opowiadać  
o swej ku mnie miłości o jej zawiązku i ko
lejach; w yznał, żem go z rozpustnego aktora 
zrobiła artystą porządnym, żem mu wróciła  
młodzieńczą odw agę i nadzieję. Nigdy nikt 
w ym ow niej n ie  z lew ał swych uczuć w serce  
kochającej kobiety ; cała namiętność, wrząca  
w  sercu je g o ,  p łynęła  mu z u st ,  jak lawa , 
potokiem słów  najgorętszych. Czyliż i tu 
grał komedyją?*

»Wcale tego n ie myślę,*  odpowiedziała  
sama sobie margrabina, patrząc na innie.

Zdawało mi się, że, opowiadając to, sóma 
się odmładza. Nie pomnę, kto powiedział, ze  
serce kobiety żadnych nić ma zmarszczków.

»Posłuchajże końca,* rzekła dalej. *>Odcho- 
dząc z miłości od zm y s łó w ,  namiętnością  
obłąkana, obudwoma objęłam go ramionami; 
drżałam, czując pod memi ramionami mięk
kość atłasu jego sukni, wonność przepach- 
niałych w łosów . Dostałam zawrotu g ło w y ;  
wszystko, czegom dotychczas n ie znała; uczu
cie rozkoszy , o jakiej naw et pomyślić nie  
mogłam, w  tej chwili zalało duszę moję tak 
n a g le ,  żem omdlała. Spiesznym ratunkiem  
ocucił mię Lelio. Ujrzałam go u stóp swoich

pomieszanego, wzruszonego: »Zlituj się, pani! 
nade mną!* rz ek ł ,  »odbierz mi ży c ie ,  każ 
mi się oddalić...!* Bardziej zbladł ode innie.* 

»Wszystkie te gw ałtow ne wzruszenia w r ó 
ciły m i znow u zm ysły ; krew w żyłach m o 
ich znow u sic uspokoiła: »Słu<-haj Lelio I*
rzek łam , »nie wzgarda wytrąca cię z mego  
objęcia; przejęta jeetein miłością ku tob ie;  
lecz jeźli  mię szczerze kochasz, pomóż mi  
oprzeć się namiętności. Niech poniosę z tego  
miejsca p rzekon an ie , żem cię tylko duszą 
kochała. Rozłączmy się na zaw sze z słod-  
kiem, czystem o tej chwili  wspomnieniem.*  

»Lelio znow u u stóp moich padł na ko
la n a ; n ie  b y ł natarczywym, n ie  robił mi za
rzutów ; pow iedział tylko, że i tego się n ie  
spodziewał, na com przyzwoliła, i że nie  mą  
prawa, więcćj po mnie wymagać. Przelękłam  
się atoli rozpaczliwym głosu jego brzmie
niem. Zapytałam go, czyli rad będzie sobie  
o m nie przypominał; obiecał mi to pod naj
uroczystszą przysięgą. Postrzegłszy, że s ię  
chwiać zaczynam, kazałam mu ustąpić; na
tychmiast o kilka kroków się oddalił. W tem  
pow óz mój za jech a ł; tajemniczy domu tego  
służalec potrzykroć pukał w e  drzwi, aby m ię  
o tem zawiadomić. Lelio chciał w n et do  
drzwi polecieć. Jeszczem go uściskała —- 
ucałowała —  i lotem  łyskaw icy zniknął.  
Drżącym krokiem zstąpiłam na dół po scho
dach do powozu.*

Tu margrabina zamilkła na c h w i l ę ; po- 
tóm d od a ła : »Od tego czasu nigdym go juz  
nie widziała.* W estchnąw szy głęboko rzekła  
po ch w ili:  »A teraz w ierzysz wćpan w  cno-  
tliwość wieku ośmnastego?«

Pani, odrzekłem, n ie wątpię o t ć m ;  gdyby  
m ię atoli opowiadanie jej nie było *ak głęboko  
przejęło , powiedziałbym , żeś dobrze uczy
n iła ,  kazawszy sobie dnia tego krew puścić.

»Biedni mężczyźni!* odpow iedzie ła  w tonie  
obrażonćj; »wy nie pojmujecie serca kobiety.*

N O W E  O D K R Y C I E .
W  B uchnerV R epertorium  filr  d ie P harm acie , 

wychodzącein w Mniszewie, w tomie XLV. czy
tamy rozpraw ę: Uiber d ie  M e lo n e n w u rze l, na
pisaną przez pana Teodora Torosiewicza , apte
karza we Lwowie, przedrukowaną w kilku innych 
pismach zagranicznych i w osobnej książeczce 
w i 2 ce ,  stron. 54-, którą przed sobą mamy.
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Z  m ozoln eg o , a z wielką dokładnością wyko- 

eanego rozbioru chemicznego korzenia melono
wego wnioskuje autor, iż części skłndowe korzeni 
melonowych równają się całkiem korzeniu ipccd- 
cuarihy, sprowadzanej z Ameryki południowej; 
soli zaś w tym korzeniu zawartych nie uważa za 
stanowcze, lecz tylko przypisuje takowe używanej 
w inspektach ziem i, które, według jego zdania, 
nie znajdowałyby się w korzeniach melonów, gdy
by roślina ta, pod niebem zasiana, bez sztuczne
go przysposobienia dojrzewała.

Wykład całego trybu postępowania autora przy 
chemicznym korzenia tego rozbiorze nie należy 
do zakresu ani zamiaru tego pisina ; ograniczymy 
się zatem tylko na wymienieniu części składo
wych tej rośliny: ifa5o części suchego korzenia
melonowego zawierają:

1. Aminonium - • - - gran. 1.338.
2. W osku ................................. —  4-oto.
3. Żyw icy  miękkiej - - - —  3.65o.
4. Istoty tłustej - - —  23.820,
5. Ż yw icy  . . . . .  —  18.000.
6. Guinmy u . .  . . —  99.600.
7. Krochmalu . . . .  —  33.4o6.
8. Kwasu gallertowego - - —  14,900.
9. Kwasu krzemiennego - - —  2,619.

10. Siarkanu potażu . . .  —  3 .3 i 6.
11 .  Jabłkanu potażu . . .  —  26.220.
12. Chlorku potassu - - —  46.256.
1 3 . Fosforanu wapna - - - —  i .3g5.
14. Saletrzanu magnezyi - - —  18.690.
15. Chlorku magnezyanu - - —  4-oo«.
16. W yciągu  przez alkohol - —  92.872.
17 . » » wodę - —  35.146.
18. Włókna . . . .  - —  1200.000.

Straty ................................
K azein : i 65o.ooo.

Powyższa ilość włókna', spalona na p o p iół,  
wzięta była pod rozbiór, jak zwyczajnie rozbiera 
się pozostałości z wyparowanej wody kruscowej; 
z rozbioru tego okazały się:

a) Sole  w wodzie rozpuszczalne: 
Siarkanu potażu - - - gran. 0,966.
W ęglanu potażu- - - —  1.216.
Chlorka potassu- - - —  1 .9 9 3 .—  b A j5.

b) Sole w wodzie n ierozpuszczalne : 
”W egIanu w apna-  - - gran. i5.6oo.
Fosforanu wapna - - —  27.000.
W ęglanu magnezyi - - —  3 .288.
Glinki - - - - - -  —  0.600.
Niedokwasu żelaza - - t —  3.800.
Kwasu krzemiennego - — 22.3oo,— 72 .588.

Razem: 76.769.
Historyczne doniesienie o korzeuiu melonowym 

otrzymał autor ustnie od lekarza pa. Langiewicza,

który, bawiąc w Rossyi, po długiem staraniu za
wiadomił się o tym, tajemnie używanym, prostym 
środku ; doniesienie to spowodowało autora do 
chemicznego rozbioru tego korzenia, i ogłosze
nia skutku badań swoich publicznie.

Zażyty z  korzenia melonowego proszek spra
wia woinity, bez żadnych innych skutków, tak 
w łaśnie , jak korzeń ipecacuanhy , o czein się 
w tutejszym szpitalu wojskowym , pod dyrekcyją 
c. k. radzcy i sztabowego lekarza, pana Kargera , 
będącym, przekonano. Właściwą istotę w korceniu 
melonowym, sprawiającą woinity, starał się nasz 
analityk oddzielić, i nazwał ją melonemetin; ozna
czywszy chemiczne jej własności, przekonał sie 
na żywych zwierzętach, jakoto : na królikach, na 
kocie i p s i e , iż takowa nie działa szkodliwie. 
W  skutek tego rozpuszczono dwa grana meloneme- 
tinu  w czterech łótach wody, i zadano ludziom, 
których choroba wymagała oczyszczenia żołądku 
przez woinity; po zażyciu dwóch łyżek nastąpiły 
w kilka minut woinity nieirrytujące.

Życzyć zatem w ogólności wypada, aby korze
nie melonowe dalszem doświadczeniem utrzymało 
się w użyciu lekarskiein i miejsce zagranicznej 
ipecacuanhy zastąpiło, do czego dążność autora 
zmierza; to jest:  aby płody krajowe mogły wy
ręczyć sprowadzane z zagranicy płody. W  tym 
względzie mówi: »W edług  praw przyrody każde, 
pod jakąkolwiek strefą nieba żyjące stworzenie od
biera od natury środki do ciągłego utrzymania swe
go bytu. Wszystko żyje. Nie masz w naturze śmierci; 
w samej nawet zgniliźnie jest wieczne życie.®

Rozprawę tę kończy autor przestrogą, aby żaden 
aptekarz nie obciążał aumienia sw ego, używając 
zamiast ipecacuanhy korzenia m elonowego, póki 
skuteczność jego nie będzie zupełnie udowodnio
na ; podług przyjętych bowiem prawideł i wła
snego sumienia nie powinien aptekarz żadnego 
innego, chociażby skuteczniejszego środka używać, 
jeżeli go lekarz nie przepisze.

Niezmordowany autor położył już w swoim 
szczupłym obrębie znakomite dla przemysłu krajo
wego usługi; jakoto: przez odkrycie brom u , 
znajdującego się obficie w słonej wodzie droho- 
b y c k ie j ; przez zachęcenia do poprawy przemysłu 
około fabrykacyi cukru krajowego; i  przez wiele 
innych rozbiorów i rozpraw, któremi okazał, że 
magnezyja i salmijak, a przytem i farba niebieska 
Berlinerblau, z małym kosztem w znacznej ilości 
mogą u nas być produkowane, o czem wszystkiem 
swego czasu w pisinie naszein donosiliśmy; teraz 
rozprawą , o której mowa, świeżą do wieńca za
sług swoich uszczknął gałązkę.

W ym ienione tu odkrycia nastręczają uwagę, że 
właśnieto wynalazki i  nowe odkrycia, w swych 
początkach małoco zn aczące , i poprawienia na
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pozór najprosciejsze , często osobliwsze i nader korzystne 
wydają rezultaty, i tak np: Wynalezienie lampy argandzkićj 
dało we Francyi największy popęd w fabryhacb oleju. Jak 
ważną jest ta gałąź wyrobu, pokazuje się ze zdania sp raw y  
ministra w  r.  1813: „Ocenienie roczne naszego oleju w y .  
nosi 250 milijonów frank . ; przed 25 laty musieliśmy rocznie 
jeszcze za 20 milijonów frank, z zagranicy sprowadzać; 
teraz wywozimy rocznie za 6 milijonów 1“

Pisałem we Lwnwie d. 10. stycznia i834. M .

—  Ze Lwowa, —
Dziennik Powszechny (wBrszawshi) z d. 5. stycznia 

umieścił następujący nadesłany sobie artykuł: „Bok nowo- 
zaczęty zbliża nam stoletnią rocznicę urodzin Ignacego 
hrabi Krasickiego, księcia arcybiskupa gnieźnieńskiego, naj
znakomitszego poety polskiego, a jednego ze znakomitych 
poetów  E u r o p y ,  urodzonego t-ohu 1734. Spodziewać się 
należy, że uczeni rodacy i inni współziomkowie, miłośnicy 
nauk, obmyślą stosowne środki na obchodzenie pamiątki 
przyjścia na świat tego męża. T .  Z .“

Do tćj wiadomości dodaje Gazeta Krakowska z dnia 
7,  stycznia r ,  b: „Spodziewamy się, że i nasi uczeni nie
pominą sposobności wywiązania się pamięci Krasickiego, 
i także obmyślą środki do uroczystego obcbodu. — “

Kedakcyja Gaz. Lw ow . przypomina przy tćj spo
sobności , że Krasicki urodził się w Galicyi, w Uubiecku, 
w  cyrkule  sanockim, odbyt nauki we L w o w ie ,  by ł  naj
p r z ó d  kanonikiem przem yskim , potem warmińskim, gdzie 
wkrótce biskupstwo to otrzymał. Mianowany arcybiskupem 
gnieźnieńskim 17Q5 r . , dostojność tę do śmierci piastował.  
Umarł roku 1801 w 67mym życia.

Dnia 8. b. m. grano po raz p ićrwszy na scenie tu- 
te jszć j , a d. 13. powtórzono dramat w e 2cb aktach pod 
ty tu łem : Z e m s t a  n i e w o l n i k a ,  z niemieckiego barona 
Zedlitz wierszem przełożony. Sztuka t a ,  mająca kilka 
pięknych sytuacyj, podniesiona do tego grą JP .  Smocliow- 
akiego, który nieszczęścia, rozpacz i zemstę niewolnika 
żywo m alował,  podobała się powszechnie. J f a n  Smo- 
cbowski b y ł  po każdym akcie przywoływany.

Dnia 14. >.- n. dal JP .  Lipiński w teatrze tutćjszym 
koncert na skrzycach. Gra ł  allegro  pićrwszego własnego 
koncertu, adagio  i rondo  utworu Mestrina; nowe rondo  
z towarzyszeniem całćj orkiestry, także własnego utworu; 
a łącznie z JP .  Ruckgaberem fauiazyją i waryjacie na for
tepian i skrzypce ,  kompozycyi Osborna i Ueriota Do 
urozmaicenia koncertn przyczyniła się spie'waczka tutćjszćj 
opery, JP i  Friscb, pięknem śpiewaniem swojem, tak solo, 
jakoteż przy pomocy męża swojego, JP a  Friscb. J P .  Li
piński wyjechał  w dniach tych do Kijowa , ozdobić kon
certami swojćmi rozrywki kontraktowe.

Z IE W O N IJ A ,  N o w o r o c z n i k ,  w y d a n y  p r z e z  
A u g u s t y n a  B i e l ó w s k i e g o .  L w ó w ,  n a k ł a d e m  w y 
d a w c y .  ,W d r u k a r n i  n a r ó d .  O s s o l i ń s k i c h .  1834. 
8ka,  str. 252. Nie wdawając  .się w  szczegółowy rozbiór 
tego Noworocznika, czujemy się wszakże obowiązani, o tw o 
rzyć publicznie zdanie nasze: że pismo to jest  rządkiem 
zjawiskiem, nie tylko w dziejach literatury kraju naszego, 
ale także ogólnej polskićj w czasie terażnićjszym, i że zbiór 
artykułów, w tym  Noworoczniku zawartych, nie tylko na 
po ch w ałę ,  .lecz na szczególną zasługuje uwagę. Skla. 
dają go pisma autorów, już  zkąd innąd zaszczytnie zna
nych, a to, niech tak rzekę, spowinowacenie się jednako
wej w ich utworach, co się tyczć p łodów  poezyjnycb, om y .  
słowćj dążności i jednakowego sm aku, czerpanego przez 
oczytanie się w narodowych pieśniach gminnych słowiań
szczyzny ,  zapowiada nam od nich na przyszłość piękne 
owoce poezyi oryginalnćj, ubarwionćj kwiatami nie z o b 
c y c h  ogrodów, lecz na ojczystych i pobratymczych niwach

zebranćmi, Nie mogąc dla braku mićjsca wszystkich arty* 
kulów tak pochwalnie,  jak zasługują, przechodzić, ogra
niczamy się na wymienieniu z pomiędzy prozy artyknłu t 
G u y -d u -F a u r , czyli: P ada- C onoenta , przez D, G .  Magna- 
szcwsKiego, w którym au tor ,  naśladując z rzadką traf.  
nością i co do najdrobnidjszycb odcieni styl starożytnych 
autorów naszych, nmiał w wysokim stopniu przejąć się 
pismami onego czasu i myśl swoję przekształcił w obraz, 
ozdobiony magicznym kolorytem starożytności. Z poezyj: 
S o b ó t k a ,  wyjątek z powieści Seweryna Goszczyńskiego, 
pod napisom i: K o ś c i e l i s k o ,  jest osohliwem pojawieniem 
na poezyjnćm niebie Polski. Jestto utwór tak czyście o ry 
ginalny, z takim, niech tak rzekę ,  dziewiczych talentem 
malnjący zw ycza je ,  obycza je ,  a nawet przesądy górali 
naszycb gór karpackich, że dopóty wozięk tćj poezyi nie 
przestanie zachwycać u m y s łó w , dopokąd góry karpackie 
coraz nowćuii wdzięki okrywać się nie przestaną. Jeżii cała 
powieść z takim, jak ten wyjątek , napisana jest talentem, 
nową ozdobę, tak różną od dotychczasowych tw o ró w ,  
literaturze naszej zapowiada. S. L. J.

Wilhelm baron Badenfeld wydaje w  Opawie poszy- 
tami W s p o m n i e ń  r a u G a l i c y i  ( E rinnerungen  an G a-  
U zitn ).  Dzieło to obejmować będzie zbiór artykułów 
w przedmiocie ekonomii politycznćj ku bliższemu poznaniu 
i ocenieniu kra ju ,  jego mieszkańców : rządu, ze szczegól
nym względem na prawodawstwo polityczne tćj prowincyi.

Puczyje Adama Mickiewicza wyjdą w przekładzie 
niemieckim w Stultgurdzie. Szereg ich rozpocznie poema: 
„Konrad Wallenrod." Także pan Adolf Śliwiński wytłu 
maczył na język niemiecki sonety tegoż poety i wydać 
zamyśla w zbiorze swoich poezyj,  który przygotowme do 
druku, pod ty tu łe m : Lyrische B la tter. Wiele się s p o 
dziewamy po tycb płodach poezyjnycb ziomka naszego.

Tak sławny w Polszczę we względzie naukowym 
złoty wiek Zygmuntów wydał także kilku botaników, jako- 
10 : Marcina Sieńnika, Spiczyńskiego, Marcina z Urzędowa, 
dr. Wojciecha Oczka, Syreniuszu, Joustona i Annę Jagiel
lo n k ę ,  siostrę Zygmunta Ul . ,  pominąwszy innych ,  mniej 
znanycb. Zamiłowanie ku botanice panowało w o wy m 
Czasie nie tylko na dworze i u uczonych, lecz i najdrob
niejsza szlachta gorliwie zajmowała się znajomością roślin, 
htóre nas żywią,  ubierają i leczą. Lecz niestety dzieła 
botaniczne z onego czasu lub zupełnie zatracone zas ta ły ,  
lub stały się osobliwością bibliograficzną. —  W  naszych 
czasach (w  Galicyi) Flora żadnego obwodu nic była tak 
(fbktadnie rozpo .ndWana, jak w Slanisławowskićm, gdzie 
zmarły niedawno prefekt tamtejszego gimnazvjum, M l- 
bacher,  przez lat 30 gorliwie botanizował; lecz wieloletne 
doświadczenia jego w botanice i geognozyi stracone zostały 
dla nauk, gdyż rekopisma jego nie były drukowane.  Teraz  
posiada Stanisławów równie biegłego, jak pracowitego bo 
tanika , ‘doktora Hcrbicb, który, jako członek, wielu m edy
cznych i w zawodzie hisloryi caturalnćj pracnjącycb towa 
rzystw, uczonemu światu swojćmi płodami literackiemi juz 
dostatecznie jest znany Od dwócb lat zajmuje się tenże 
Florą Cyrkułu stanisławowskiego, jak dawniej T am ow ał 
Łańcuta . Zwiedzał trzy razy główne Kar pat y,  a w roku 
zeszłym Bukowinę. Dr. Alex. Zawadzki,  redahtor tutej
szego pisma niemieckiego M nemosyne. (zkąd. te wiadomości 
czerpaliśmy) dodaje, że dr. Herbicbowi winien wiele waż
nych wiadomości oo dzieła swojego: E nnm eralio  p la n ta -  
rum  G aliciae c t Bucopinae ,  które wydać zamyśla.

Pomiędzy pubarami ze szkle , które po naszych 
przodkach przechowały się do dzisiejszego czasu, w p -w  
nym domn kraju naszego znajduje się puhar  ogromnej 
wielkości bez podstawki , z następnjącćm prawdziwie cpi- 
gramatycznem godłem :

-Ludzie wzięli mi nogę, chcąc dogodzić sobie,
Ja im lepiej dogodzę , odejmę im obie.



Z P r a g i .  Wychodzi ta dwa razy na tydzień pismo 
polityczne czeskie,  pod nazwę ; P ra ike  N o w in y , do któ
rego dodawane bywa raz na tydzień pismo literaturze po 
święcone: Cesha łV cela  (Pszczoła czeska). Imię redaktora, 
znanego zaszczytnie w literaturze czeskićj, F r .  Wład. Czeta- 
kowskiego, jest dobroci pism tydh rękojmią.

Winniśmy to znanemu artyście muzycznemu, Alber
towi Sowińskiemu, że pierwszy dał poznać we Francy i  
w ybór  naszych pieśni gminnych w  wydanym przez siebie 
zbiorze: M elodies polonaises. Do niedawna damki nasze 
znane by ły  u Francuzów jako airs russes; nasz mazur dla 
braku zacięcia i nót punktow ych ,  które każdy z nas tak 
dobrze czn je ,  a których żaden Francuz  oddać dobrze nie 
potraf i ,  b y ł  zupełnie niezrozumiałym i spotwarzonym.

Kawaler Aldini, znany zaszczytnie wynalazca stikieu 
asbestowycb i innych dla gaszących przy pożarach prze- 
zuaczonych urządzeń zachowawczych, o trzymał od Jego 
Świątobliwości order Zbawiciela, a oraz wezwanie, by  swqj 
wynalazek także w państwie rzymskićm rozszćrzyć zechciał, 
czćm tenże spowodowany pojechał już do Rzymu.

Przyjęcie , jakiego w Medyjolanie doznaje spićwaczka 
Tachinardi,  jest niesłychane w dziejach teatrów.,  Publicz
ność wpadała z zachwycenia w niesłychany zaywi podczas 
■wystawy opery Som nanibu le, w której artystka występowała. 
Sonety, poemata rzucano na scenę;  gołębie i kanarki z b u 
kietami kwiatów, oraz wieńce leciały z lóż. Zaledwo uwierzy 
czytelnik, gdy mu powie'my, że Tachinardi była  jednego 
wieczora d w a d z i e ś c i a  j e d e n  r a z y  przywołanąl U

Teraźniejszy pićrwszy minister Hiszpanii, Zea dc ficr- 
m udez, by ł  pićrwotnie kupcem w Hadyzie i czas długi 
posłem na dworze w Petersburgu.

P o s ą g  i ł o w y ,  wystawiony niedawno na kopule 
Pauteonu w  P a ry ż u ,  w  nocy z d. 18. grudnia r. z. gwał
townym  wiatrem zrzucony został.

Młody budowniczy z Hamburga, Karol Nebel, wyda 
wkrótce w Paryżn  dzieło o starożytnych pomnikach Mezyku. 
Pomiędzy innćmi rycinami ma być także do dzieła tego 
dołączony rys starej twierdzy Asteków, w prowincyi Za- 
catecas, który jest bardzo ważnym zabytkiem dla dziejów, 
sztok i archeologii Ameryki środkowej. Sami krajowcy 
zaprowadzili pa. Nebel do lej okolicy, która jest maio je 
szcze zamieszkana. Buiny leżą na wzgórzu, podzielonem 
na terasy, i u stóp sk a ł ,  z jego środka wnoszących się. 
Zajmują  blizko 1000 krokow w zdluż, a 3 do 400 w szćrz. 
Na pićrwszćj terasie stoją dwie świątynie , teocallis  albo 
domy bogów zwane, z których przy każdej jest piramida 
i są pomieszkania dla księży i kacyka. Dom tego ostatuiego 
stoi na grzbiecie wzgórza i otoczony jest oddziclnćmi w a
łam i ,  rozcięgajęce'roi się aż po drugićj stronie góry ,  gdzie 
widać małą warownią i wieżę czworokątną,  do której o b 
lężeni cofać się zwykli. Trzeci wał Opasnje te wszystkio 
warownie  i budynki,  zajmuje oraz terasy i część małego 
miasta, którego gruzy widać,

W mieście Figenc, departamencie du Lot, we Frań- 
eyi, gdzie się sławny Champollion mlod. urodził, zamyślają 
wystawić pomnik ku pamięci tego nczoncgo męża.

A n e g d o t y  z ż y c i a  k s.  T a l l e y r a n d a .  G dy  
Talleyrand emigrował, znajdował się raz w lak złych oko
licznościach, że był zmuszony hosztowny ze'garek sprzedać. 
„Znam pew nego ,"  mówił mu jeden ze znajomych, „który 
pożyczy wćpnna kilkadziesiąt dukatów ; bo słyszałem jak 
mówił wczoraj ,  że c h o w a  zwykle kilkaset dukatów dla 
przysłużenia się swoim przyjaciołom." —  „Poję  się , czy 
się wćpan me mylisz,"  odrzekł Talleyrand ;  „bo  gdy mnie 
pożyczy pieniędzy, to pewnie n i e  s e b o w a  ich więcej."  
—  „ C o  wćpan sądzisz o starym dowcipnym Nugcni?" 
zapylał jeden z przyjaciół księcia Talleyrand. Ten odpo
wiedzią!: „Przypomina mi zawsze stare zamczysko, w któ
r e ś  się duchy pojawiają fd a n s  le/juel il revient des e sp r its j ."

—  Pewna dama powstawała w  ostrych wyrazach na hrabinę 
de *, o któiej miłostkach powszechnie w salonach rozpra
wiano. Słysząc to Talleyrand .rzecze: „Nie zgadzam się zu
pełnie ze zdaniem pani; hrabina podług mnie nic więće'j złego 
nie robi, juk tylko, że korzysta z utraty swojej reputacyi."

S ławny twórca nowego syslemalti uczenia, Józef 
Lancaster ,  prowadzi,  jak już donosiliśmy, bardzo nbogie 
życie w Montreal,  w  Kanadzie, gdzie ua swoje i swojćj 
familii otrzymanie pracować musi. Jeslto nie milem zja
wiskiem, pisze pewny dziennik angielski, że mąż, tyle ludz
kości zasłużony, zmuszony jeaTszukać przytułku w Kana
dzie, ponieważ w ojczyźnie nie dostał nagrody za sw oje  
□siłowania.' Gdyby był wynalazł sposób grania na jednej 
strunie,  lub skakania na jednćj nodze po linach, by łby  
skarbamy osypani ,  ale że jśhciał ród ludzki ośw iecać ,  
więc niedostatek cierpieć muli .

Roku 1767 zatrudniane w angielskich fabrykach ba- 
welnjauycb zaledwo 3Ó,.00(>4łŚób, teraz z powodu nowych 
wynalazków, które robotnicy z początku zniszczyć chcieli, 
ma zatrudnienie przynajmniej milijon robotników.

U Ł A M E K  Z L I S T U ,
r i S A N E G O  N A  W I E S  Z E  L W O W A .

Żałuję Cię, p rzyjacie la ,  że się na smutną twćj wioski 
użalasz jednosta jność; gdy u n a s , jak na wielkim świecie, 
ciągle niczem nieprzerwane panuje rozlarguienie. Niech 
żyje stolica!.. . posłuchaj].. .  Jaki taki w naszym dobrego 
gustu i tonu gniezdzie, czyli ma sto dochodu ,  Czyli sto 
majątku, w domu wykwintnie ubr anym mieszka, w braku 
iunćj roboty po szklniącćj posadzki ślizga się salonie, 
w dzień po ulicy przechodniów z pojazdu bryzga błotem, 
w wieczór w srćb rnycb  naczyniach aromatyczną przyjaciół 
częstuje berbatą;  dalej teatr,  pogadanha, wreszcie nade 
dniem przychodzi z kolei i sen ,  w którym jeszcze up ły-  
nionych rozkoszy, choć w marlwćm przedstawieniu,  spo
strzega wyobrażenie...  D ość ,  żc każdy, bez względu na 
j u t r o ,  wesoło d z i s i a j  (bo któż o przyszłości myśli) 
czarodziejskiem blizkiej siebie rozkoszy okrąża kołem. —  
Trwa to jednakże nie długo. . Gdyż najczęścićj bez ra 
chuby takowego używający szczęścia, l ~ J y  wątek zerwa
niem grozi... ucbodzi od ludzi... po zakątkach się chowa...  
gdzie, milcząc o sobie, na z ł e  c z a s y  narzćkać p oczyna li !  

Niecb nikt blaskiem galona ludzi nie odurza,
Niech zmieni salon w pokój —  szwajcara na stróża, 
Srebrny czajnik paryzki na imbryczek z miedzi;  
S ło w em , gdy brak ua miasto, niechaj na wsi siedzi; 
Inaczej,  ten co t rac i,  własna ujrzy winą,
Że nie c z a s ,  ale ludzie, są hrahu przyczyuą. 
Spojrzmyno w źródło ićj prawdy 1

Bieg czasu w jeduem kole obraca się z światem , 
Lato idzie po wiośnie, a jesień za latem ,
Widzą to dziś ojcowie — ce widzieli dzieci......
Porządek się nie cofa,  ani naprzód leci ,
W  którego gdy się człowiek raz Zapomnie' wirze  .
Po rozkoszy śród lata ,  w zimie łapy  liże!
Takicto zlej rachuby przeznaczenie wieczne !!■••

I tak, kto z t rzema, ośmiu ma expens  konieczną,
1 na tę w dobrym tonie trzeba dziennie liczyć,
Taki musi pięć s tw orzyć ,  albo pięć pożyczyć,
I cboć się nie raz w trudzie pośliżnie... zakrztusi...
Co pan Jan  zrobić m oże, pan Piotr zrobić m usil  
I zrobi raz i drugi ,  hiedy się traf uda ;
L.ccz żeto stworzyć trudno —  pożyczyć?.,  dziś cudal  
1 o tych nam jedynie glos opiewa wieszczy,
Ten ,  co tracił gdy b y ł o — w braku, ua c z a s  wrzeszczy.

(Ciąg dal. w nracb aaslępn.)
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